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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom .kobiet pracujących.

O rgan  » Z w ią zk u  S to w a r z y sz e ń J K a to lic k ic h  K o b ie t  P r a c u ją c y c h «' z f s ie d z ib ą " w J P o z n a n iu .

W ychodzi oo dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań -  
św . Marcin 69. —  Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań  
=  św . Marcin 69. N um er telefonu 2082. =

R E D A K T O R *

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpatytow y 25 fen. 
Ogłoszenia'.'stowarzyszeń w -części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św . Maroin 6!

N um errtelefon u l' 2082.

Wiadomości związkowe.

SZÓSTY ZJAZD DELEGOW ANYCH  
Związku I<atol. S tow arzyszeń  Kobiet Pracujących

odbędzie się w  niedzielę, dn ia 4 lutego o godz. JA 4 -tej 
n a  sali D om u K atolickiego (św . M arcin  69, I piętro) 
w  P oznan iu . M sza św . na in tencyę Z w iązku  odpraw i 
się o  godzinie 9-tej w  kościele fa rnym ,

P o r z ą d e k  o b r a d :
1 O godz. 3^4-tej zagajen ie Z jazdu.
2. S p raw d zen ie  leg ity m acy i de legow anych .
3. S p raw o zd an ie  z czynności Z w iązku i z czy n ­

ności b iur p o rad y  p raw n ej. —  Ref. sek re ta rz  
jen era ln y  k s . G rzęda.

4. S p raw o z d an ie :
a) k a sy  m iesięcznej,
b ) k a sy  posagow ej,
c) k a sy  pośm iertnej.

5. S p raw o zd an ie  kom isy i rew izy jnej.
6. W y b ó r cz łonków  G łó w n eg o  Z arządu .
7. W y b ó r kom isyi rew izy jnej.
8. W nioski.
9. W niosk i b ez  uchw al.

10. Z akończenie.
P o  poszczegó lnych  sp raw ozdan iach  d y sk u sy a .

Zarząd G łów ny  
Związku Katol. S tow arzyszeń  Kobiet Pracujących
Ks. S t. A dam ski, p rezes . Ks. S t. G rzęda, sek r. jen. 

B eck e ro w a . Ks. I. C zechow sk i. M . Hoffm ann. 
Ks. J. K łos. Z. S ta rk o w a . S zafranów na .

M . Z ielew iczów na.

L egitym acye dla delegow anych
w y sła liśm y j w szy stk im  S to w arzy szen io m . G dyby  
z  jak ich b ąd ź  powodowi leg ity m acy e  nie n ad esz ły  lub 
nadeszło  ich za  m ało , p ro sim y  o dw ro tn ie  nami o tern 
donieść.

Z w raca m y  u w ag ę, że leg ity m acy e  n a leży  s to ­
sow nie w ype łn ić , w y p isu jąc  n azw isk o  i im ię delego­
w anej, i na  Z jazd zab rać .

Sprawozdanie Związku
Katolickich S tow arzyszeń  Kobiet pracujących  

od I-go  styczn ia  1911 r. do 31-go grudnia 1911 r.

P rz y  końcu każdego  roku w szy s tk ie  T o w a rz y ­
s tw a  obliczają  sw oje  siły , sw o je  zy sk i i s tra ty , ab y  
w  jasnym  poglądzie zdać sobie sp ra w ę  z całorocznej 
p racy .

P odobn ie  p o stąp iły  S to w arz y szen ia  k o b ie t p ra ­
cu jących , należące  do n aszeg o  Z w iązku. F o rm u ­
larze  do sp raw o zd ań , w y s łan e  p rzed  kilku ty g o ­
dniam i do Z arząd ó w , w ró c iły  w y p e łn io n e  do b iu ra -' 
Z w iązku. G d y  zbierzem y je razem  i po liczym y 
z a w a rte  w  nich w szystk ie  cyfry, p rzed staw i n am  się 
o b raz  nie ty lko  jednego S to w arzy szen ia , lecz w s z y s t­
kich^ istn ie jących  w  ca lem  K sięstw ie P oznańsk iem , 
należących  do Z w iązku  kob ie t p racu jący ch .

D la tego  te ż  ca ło roczne sp raw o zd an ie  Z w iązku  
je s t dla w szy stk ich  b ardzo  c iek aw e: dla cz łonków  
n aszy ch , bo dow iadują się oni z n iego, jak  p racu ją  
gdzieindziej, i c iek aw e dla n ieczłonków , dla całego 
sp o łeczeń stw a, bo dow iaduje się ono, dokąd  już 
m yśl w spólnej p ra c y  i sze rzen ia  p raw d ziw ej o św ia ty  
pom iędzy  kob ietam i zarobku jącem i d o ta rła , gdzie 
już k o b ie ty  p racu jące  się łączą , p racu ją  w spóln ie  
i m yślą  o sobie.

Z ach ęcam y  szczegó ln ie  w szy s tk ie  S to w a rz y ­
szone, ab y  dokładnie p rz y jrza ły  się spraw ozdaniu,- 
i choć n a  pozór suche liczby  im się p rzed staw ią , ab y  
jedńak u cz y ły  się c z y ta ć  w  ty ch  liczbach, i jak  n a j­
w ięcej dla siebie i dla sw eg o  S to w arz y szen ia  sk o ­
rz y s ta ły .

1. Ile jest zw iązk ow ych  S tow arzyszeń ?  R ok
1910 zak o ń czy liśm y  ogólną liczbą 20 S to w arzy szeń . 
W  roku 1911 założono 6 now ych  S tow arzyszeń , 
które przystąpiły  do Związku. S ą  to  S to w a rz y sz e ­
nia kobiet p racu jący ch : 1) w  O stro w ie  (założone 
25—-go m arca); 2) w  parafii św . W ojciecha w  P o z n a ­
niu (zał. 14-go m aja ); 3) w  P io tro n k ach  (zał. 16-go 
lipca); 4) w  Ś rodzie  (zał. 15-go sierpn ia); 5) w  L e ­
sznie (zał. 25-go w rz eśn ia ); 6) w  D obro jew ie  (zał;
2-go listopada).

N a rok  1912 przechodzi w ięc  26 S to w arz y szeń  
zw iązk o w y ch .

Mimo w ięc, ż e  w. jednym  roku jak na nasze  
stosunki dość znaczna- ilość now ych S tow arzyszeń



p rz y s tą p iła  do  Z w iązku, ogólna ich  liczba na  całe 
K sięstw o  nie jes t d o s ta teczn ą  ani zad o w aln ia jącą . 
Ileż to  m iasteczek , w ięk szy ch  i m niejszych , ile 
w ięk szy ch  w si istn ieje , sk ąd  n ieraz  o d b ieram y  
zap roszen ia , a b y  tam  S to w arzy szen ie  za łożyć. N ie­
s te ty  dobre chęci rozb ija ją  się o b ra k  sił k ie ro w n i­
czych , o  b ra k  czasu  u ludzi, k tó rz y b y  w  p ra c y  pom a­
g ać  chcieli, lecz zby tn io  obarczen i są  różnym i, 
innym i obow iązkam i.

O d y  jednakże jeszcze w ięcej przeniknie nas 
p rzekonan ie  o po trzeb ie  p ra cy  społecznej w śró d  
kob ie t za ro b k u jący ch , g d y  co raz  w ięcej będzie 
tak ich , k tó re  n au c zy ły  się p raco w ać  w  S to w a rz y ­
szeniu i um ieć będą  pom agać Z arządow i i ks. ks. 
P a tro n o m , n iew ątp liw ie  co raz  g ęs tsza  sieć S to w a ­
rz y szeń  kob iecych  pokry je  n a sz ą  dzielnicę.

R az  po raz  s ły sz y  się o s to w arzy szen iach  w  n ie­
k tó ry ch  m iejscow ościach , k tó re  do Z w iązku  jeszcze 
nie należą. T rz eb a  koniecznie pouczyć tak ie  s to w a ­
rzy szen ia  o Z w iązku, w y k a z a ć  im, jak  to  idąc sam o- 
pas nie w iele  co znaczą , a z łą c z y w sz y  się razem  
z innem i co raz  w ięk sz ą  tw o rz ą  silę, po tęg u ją  jedno­
lite  i p raw id ło w e  postępow an ie .

2. Ilość w szystk ich  członków  zw iązkow ych  
Stow arzyszeń . Z esz ły  rok  sp ra w o zd aw czy  zam ­
knęliśm y  ogólną liczbą 5371 członków , k tó re  rozdzie­
la ły  się na  20 to w a rz y s tw . W  b ieżącym  roku sp ra ­
w ozdaw czym : k ilka  z is tn ie jących  już S to w arz y szeń  
w sk azu je  pew ien  p rz y ro s t członków . I tak  „ S to w a­
rzyszen ie  s łu żb y  żeńskiej “ w  P oznan iu  pozyskało  
30 n o w y ch  cz łonków , „S pó jn ia41 w, G nieźnie 27, 
„ O św ia ta 44 w  S zam o tu łach  11, „S to w arzy szen ie  
p raco w n ic  w  handlu  i k on fekcy i44 w  G nieźnie 18, 
w ie le  innych  p o zyska ło  m niejszą liczbę, albo  też  
za trzy m ało  d o ty ch czaso w ą .

K ilka innych, m ianow icie trz y  w ięk sze  S to w a ­
rzy szen ia  poznańskie, zazn acza ją  zn ó w  znaczną 
s tra tę  w  cz łonkach . Nie m ożna w p raw d z ie  pow ie­
d zieć , jak o b y  te  S to w arz y szen ia  dla teg o  u p ad a ły . 
U b y tek  cz ło n k ó w  tłu m aczy  się bow iem  często  tem , 
że  S to w arzy szen ie  szczególn ie w ięk sze , liczące 
cz łonków  n a  setk i, z a b ra w sz y  się do zbadan ia  k s ią ­
żek, sp o strzeg a , że dużo zap isanych  cz łonków  nie

CICHA ŻONA MĘŻOWI KOROM.
(Bajka — niebajka.)

Maciej miał doskonalą żonę, co się często zdarza, 
ale Maciej znał też cenę swego skarbu, co się rzadko 
zdarza.

Tajemnicą ich szczęścia było to, że w szystko to, co 
mąż zrobił, to  już żona o  tem  samem przedtem pomyślała 
— i na to samo, co mąż, się zgodziła. To też poczciwy 
Maciej nie mógł się niczego dotknąć, niczego zmienić, 
ni ruszyć w  domu, żeby mu żona nie dziękowała za to, 
iż życzenie jej odgadł i uprzedził.

Życie tedy płynęło im „spokojnie, jak w  niebie44, nie 
przymierzając jak mówią „dziad i baba44 Kraszewskiego. 
Żyli z m ałego gospodarstwa, mieli naw et szkapinę do 
załatwiania sprawunków i do przejażdżek.

Razu pewnego, gdy rozmawiali o  swoich zamiarach 
na przyszłość, to jest na starość, rzekła żona do męża:

— Jużeśm y nie młodzi, nasz bułanek trochę zanadto 
bryka; już dw a razy o mało co. w ózka z  nami nie prze­
wrócił. Możebyś jutro poszedł do miasteczka na jar­
mark i konika dobrze sprzedał lub zamienił.

Maciej uznał, że żona: słuszność miała. Nazajutrz 
rano zaprzągł konika do w ózka , i na jarm ark pojechał.

Ale bułanek tak jakby coś przeczuwał, daleko był 
żw aw szy niż zazwyczaj. Nasz gospodarz, aby uniknąć

uezę&zcza n a  zeb ran ia  i n ie p łaci sk ładek , i dJa tego 
ich z liczb y  cz łonków  sk reśla . G dzieindziej znów. 
p ew n a  ilość cz łonków  nie chce zrozum ieć w ażności 
p rzy n ależen ia  do  S to w arz y szen ia  i d la teg o  za  lada 
b łahym  pow odem  w y stęp u je .

M im o to, b io rąc  ogólnie, liczba w szystk ich  sto ­
w arzyszon ych  doszła do 5782, tak że  przyrost 
w yn osi 411.

3. Z anim  przejdziem y do sp raw o zd an ia  z w e ­
w n ę trzn e j p ra c y  k ażd eg o  S to w arz y szen ia , p rz y j­
rzy jm y  się jeszcze jego  w ew n ętrzn e j, ściślejszej 
o rgan izacy i. Z aliczam y  tu d o tąd  w  pierw szym  rzą­
dzie zabrania Zarządu. P ra w ie  w szy s tk ich  S to w a ­
rzy szeń  Z a rząd y  o d b y w a ją  p rzed  zeb ran iam i p lenar- 
nem i osobne posiedzen ia . I tak  te ż  b y ć  pow inno. 
G dzie tylko: S to w arz y szen ie  się rozw ija , gdzie  są  
now e m yśli i n o w e  p ro jek ty , tam  Z arząd  m usi je 
om ów ić n a jp ie rw  pom iędzy  sobą, zb ad ać  m ożliw ość 
pro jek tu , a b y  już jak o  rzecz  g o to w ą  z  na leży tem  
uzasadn ien iem  p rzed staw ić  go do u ch w a ły  n a  z w y ­
k łem  zeb ran iu . D la teg o  też  w n io sk i członków ,
0 ile Z arząd  uzna je z a  w ażn ie jsze , pow inny  p rzy jść  
pod o b rad y  n a jp ierw  na posiedzeniu Z arząd u . O b ra ­
dow anie n a  p lenarnem  posiedzeniu n ad  w nioskam i 
n iep rzy g o to w an y m i, k tó ry ch  m ożliw ości w y k o n an ia  
Z arząd  bliżej nie ro zp a trzy ł, nie p rzy n iesie  z a z w y ­
czaj w iększej k o rzy śc i.

4. J a k  p o trzebne są  zeb ran ia  Z arządu , ta k  te ż  
w ielką  pom ocą jest podział S tow arzyszen ia  na 
kó łka , ustanow ienie „starszy ęh“  i zebrania „star- 
szy ch “ . K ółek w  w szy s tk ich  Z w iązk o w y ch  S to w a ­
rzyszen iach  naliczy liśm y  582, tak  że  jedno kó łko
1 jedna „ s ta r s z a 44 p rz y p a d ła b y  n a  m niejw ięcej 10 
s to w arzy szo n y ch . J e s t  to  liczba zupełn ie  p ra ­
w id łow a.

T am , gdzie jeszcze o rg an izacy a  „ s ta rsz y c h 44 nie 
zupełn ie p rzep ro w ad zo n a , trz e b a  się n iezw łoczn ie do 
teg o  za b rać . Tem , czem  w  m ęsk ich  to w a rz y s tw a c h  
są  „m ężow ie zau fan ia44, tern; m a ją  b y ć  „ s ta rs z e 44 
w  n aszy ch  S to w arz y szen iac h : osobam i zaufania. N a 
nich m a się op ierać ca ła  o rg an izacy a , tw o rz ą  one 
jak b y  kość  p ac ie rzo w ą ca łe j o rg an izacy i. S łu żą  
rad ą  i pom ocą Z arząd o w i, sze rzą  zna jom ość S to w a-

przypadku, zeszedł z wózka i prowadził konia za uzdę. 
W tem dogania go gospodarz, który na targ prowadzi 
krowę.

— Co za ładna dójka! Pewnie z  niej macie dużo 
mleka.

— Nie wiele tam  daje, bo niedługo się ocieli — ale 
za to  spokojna ta  dobra krowina.

— Toby się mojej starej spodobała. — Czy chcecie 
się ze mną zamienić, gospodarzu?

— Na waszego, konia i w ózek? Czemu nie! Z milą 
chęcią, odparł wieśniak, na  Macieja spoglądając.

Zamienili się i rozstali.
Tymczasem krow a się wlokła, jakby schorzała, 

a Maciej ją poganiał, żeby prędzej ją do domu przypędzić.
— Źle się jakoś zamieniłem! Na co nam się zda 

krowa, k tóra mleka nie daje! — Ale w net spotkał w ie­
śniaka, pędzącego tucznego wieprza, któremu brzuch 
prawie do ziemi się zwieszał.

— Gwóźdź, gdy potrzebny, więcej w art pd brylantu, 
przypomniał Maciej, to  i moja żona często tak mówi.

— Czy nie zamienisz się ze mną za tego wieprza, 
kum otrze? Dam ci tę oto krowę, za niego.

Wieśniak mądry, jeno spojrzał, przekonał się, iż 
niezadługo będzie właścicielem i krow y i cielęcia; 
chętnie przystał na zamianę i swoją drogą poszedł 
wprost ku oborze.

A Maciej szedł dalej ze swym wieprzem i m yślał:



rzy szen ia  pom iędzy  obojętnym i, rozw ija ją  o ży ­
w io n ą  ag itacy ą  za  T o w a rzy s tw em .

O ile g az e ty  nie rozchodzą się p rzez  agencye, 
jak  to  się dzieje w  w ięk szy ch  m iastach , „ s ta rsz e 11 
Odbierają je  dla sw oich kó łek  w  ty lu  egzem plarzach , 
ile m ają  członków , a  od nich znów  zab ie ra ją  je s to ­
w a rzy szo n e .

A żeby jednak  „ s ta r s z e 11 um iały  to  w sz y s tk o  
spełnić, p o trzeb a  dla nich objaśnienia odpow iedniego, 
co da  się u sku teczn ić  na zeb ran iach  „ s ta rsz y c h 11. 
O d b y w a ją  się one często  razem- z zebran iam i 
Z arządu , ra z  po ra z  zaś w  m iarę  p o trze b y  osobne 
o d b y w ać  się pow inny  zeb ran ia  „ s ta rsz y c h 11.

5. Kontrola członków , uczęszczających  n a  ze­
b ran ia , o d b y w a  się w  w ielu  S to w arzy szen iach  
w  p odany  p rzez  Z arząd  G łó w n y  sposób . S zczegó l­
nie w  liczn iejszych  S to w arz y szen iac h  k on tro la  tak a  
okazuje się rzeczą  n iezbędną, b o  dopiero  w ten czas  
Z arząd  dok ładn ie  w ie, k tó re  s to w arzy szo n e  pilnie 
u częszcza ją  na  zeb ran ie , a  k tó re  znów  trz e b a  do 
g orliw ości zachęc ić  i dla p racy  w  S to w arzy szen iu  
p ozyskać .

6. S to w arz y szen ia  po w iększej części odby­
w a ły  posiedzenia sw oje raz na m iesiąc; jedno 
(„S pó jn ia11 w  G nieźnie) o d b y w a  ich jednakże  trz y  
n a  m iesiąc, inne („ O św ia ta11 w  S zam otu łach , „S tó w . 
żeńskiej m łodzieży  kup ieck ie j11 w  P oznan iu , „ Je ­
d n o ść11 w  Inow rocław iu , „P racu jący ch  w  handlu 
i k o n fek cy i11 w  G nieźnie, „S to w . p racow nic  konfek­
cy jn y ch 11 w  P oznan iu , „S to w . kob iet p rac . w  parafii 
k a ted ra ln e j11) po 2 ra z y  n a .m ie s ią c . N iektóre S to ­
w a rzy sze n ia  p odaw ają , że  g ro m ad zą  członków  
Wi m iesiącach  la to w y ch  raz , w  zim ow ych  d w a  razy .

N a zap y tan ie , ile s to w arzy szo n y ch  m iało  od­
c z y ty , n ies te ty  nie w szy s tk ie  S to w arzy szen ia  odpo­
w iad a ją  dok ładn ie ; z o d eb ran y ch  odpow iedzi w y k a ­
zuje się, że b y ło  ich 63. C iekaw e tem aty , k tó re  
m ożna polecić do w y k ła d ó w  w  w szy stk ich  S to w a­
rzy szen iach , są : „K szta łcen ie  um ysłu , w oli i s e rc a 11; 
„M ickiew icz jako  fila re ta 11; „O  k a tak o m b a ch 11; „O bo­
w iązk i k o b ie ty 11; „T ajem nica spow iedzi ś w .“ ; „O pis 
G n iezna11; „ Ig n acy  K rasick i11; „S tan o w isk o  n iew ia-

— Tym  razem dobrzem się zamienił. S tara będzie 
zadowolona. — Ale cóż! W ieprz się zmęczył," legł na 
drodze i ani chciał z miejsca ruszyć. Maciej zaczął do 
niego przemawiać, prosił go, zaklinał, klął nawet. Na- 
próżno! Zaczął wieprza ciągnąć za łeb, targać za uszy, 
pchać z tylu, bił po bokach. — Daremnie! Tucznik leżał 
sobie w  piasku, jakby łódź osadzona na mieliźnie. 
Maciej był niepocieszony.

W tem nadszedł człowiek, prowadzący k-ozę z  w y­
mionami pełnemi mleka. Koza biegła, skakała i brykała, 
aż miło było się na nią popatrzeć.

— Tej nam potrzeba! Wolę ja- kózkę taką żw aw ą 
od tego głupiego- bydlęcia!’ Przynajmniej będziemy 
z niej dosyć mieli mleka.

Naturalnie, że „bez targu11 wieprza na  kozę zamienił. 
I dobrze mu się wiodło — przez półgodzinki. Koza 
długoroga sama ciągnęła Macieja, który się śmiał z jej 
figli. Ale jak komu 20 lat daw no minęło, to mu się 
w net skakania za kozą odechce.

Niedługo napotkał przy drodze pasterza ze stadem 
owiec. Kozy miał dosyć; bez trudności ze strony ow ­
czarza kozę na owcę zamienił.

— Owcze mleko też dobre •— a ow ca przynajmniej 
nie fika — nie umęczy mnie ani mojej starej.

I dobrze rozumował tym razem Maciej poczciwy. 
Niema łagodniejszego stworzenia od owieczki. Nie miała 
napadów wesołości, nie bodła rogami, b« ich nie miała.

s ty  w- spo łeczeń stw ie11; „O  ag itacy i n a  rzecz  to w a­
rz y s tw 11; „O  oszczędności11; „O  zaw o d ach  kob ie­
cy c h 11; „O  duchu p ośw ięcen ia11; „ P o s tać  G ra ż y n y 11; 
„O  k o rzy śc iach  kupow an ia  za  g-otów kę11; „O  pań­
s tw ie  kościelnem 11.

Na zeb ran iach  w y g ła sz an o  liczne d ek lam acye 
(480) i śp iew ano  znane n asze  p ieśni kościelne 
i św ieckie.

7. O bok zab aw , k tó re  s łużą  ro z ry w c e  s to w a­
rzy szo n y ch , u rządzano  15 w ieczornic, przew ażnie 
z  obrazami św ietlanym i na rozm aite tem aty. N ie­
k tó re  S to w arz y szen ia  -odbyw ały pouczające w y c ie ­
czki, i tak  zw ied zan o : różne kościo ły , k a ted rę  gn ie­
źn ieńską, k ośc io ły  poznańskie, m uzeum  polskie T o ­
w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł N auk. w y s ta w ę  ob razów , 
zam ek  kórn ick i. W sz y s tk ich  w y c ieczek  b y ło  29.

8. Sposobem  b ard zo  p rak ty czn e j i doniosłej 
p ra cy  dla s to w arzy szo n y ch  są  u rząd zan e  w  obręb ie 
S to w arz y szeń  kółka czy  to ośw iatow e, czy  nauki 
praktycznej, czy  też śp iew u. Nie w szy s tk ie  s to w a ­
rzy szo n e  b io rą  w .praV dzie w  ty ch  u rządzen iach  
udział. A leć teg o  te ż  od w szy s tk ich  w y m a g a ć  nie 
m ożna, a  jeżeli choćby 10 n a  100 się zg łosi i k o rz y s ta  
z nauki, już p ra ca  n ie idzie na m arn e . S ą  to  z a z w y ­
czaj najpiln iejsze i najrozum nie jsze  s to w arzy szo n e , 
k tó ry m  nauka , p ob ierana w  p a tro n ażach , b a rd zo  
później p rzy d ać  się m oże i za  k tó rą  w dzięczne będą  
p rzez  ca łe  życie .

Kółek o św ia to w y c h  w  roku  sp raw o zd aw czy m  
by ło  11, a  b ra ło  w, nich udział 216 s to w arzy szo n y ch .

K ółek nauki p rak ty czn e j b y ło  14, a  b ra ło  w  nich 
udział 186 s to w arzy szo n y ch . P ię k n y  początek  
z ku rsem  g o to w an ia  zrobiło  S to w arz y szen ie  p raco ­
w n ic  fab rycznych  w  P oznan iu , k tó ry  to  k u rs  d o k ła­
dnie opisano w  o sta tn im  numerze- (26tymi) z zeszłego  
roku. K ółek śp iew u n aliczy liśm y  13, a  u cz y ły  się 
śp iew u 294 sto w arzy szo n e .

9. W iadom o jak  w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a ją  biblio­
teki w  S tow arzyszen iach , k tó re  udostępn iają  s to w a ­
rzy szo n y m  poży teczne książk i. 13 S to w arz y szeń  
posiada w łasn e  biblioteki, w  k tó ry ch  znajduje się . 
3035 książek . P ie rw s z y  ra z  w  ty m  roku  znajduje
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Za to ciągle beczała, i naprzód też ruszyć nie chciała. 
Oddzielona od siós-tr chciała ciągle do nich się wrócić, 
a  im silniej Maciej ją ciągnął, tern ona- więcej beczała.

— Niech ją gęś kopnie! taką głupią ow cę! zawołał 
wreszcie zniecierpliwiony. To beksa, tak samo uparta, 
jak żona mego kuma Wojciecha. Któż mnie od tej be­
czącej bestyi- uwolni? Chciałbym się jej pozbyć jaknaj- 
prędzej! zawołał już głośno w  pasyi-, przechodząc obok 
wieśniaka, który na taczce wiózł sobie piękną tuczną 
gąskę.

— Chcecie się zamienić, ojczulku, to i dobrze. Dam 
ci gąskę tłustą i „ważną11. Więcej ona w arta  od tej 
lichej owczyny, co wam zdechnie za godzinę!

— Niech i tak będzie! odrzekł Maciej — lepsza żywa 
tuczna gąska od zdechłej owcy.

I na gęś się zamienił — wziął ją pod pachę.
Ale i- z gęsią łatw o nie poszło. P tak  niespokojny, 

chciał się w ydostać na ziemię, zaczął chłopa dziobać 
i bić skrzydłami.

— Tfy!1 Gęś to żydowski ptak! Moja żona nigdy 
gęsi- nie trzymała.

I zaraz też na przyszłej zagrodzie gospodarskiej za­
mienił ją na koguta.

Teraz znowu był zadowolonymi Kogut wprawdzie 
piał od czasu do czasu przeciągle i ochryple i wcale ucha 
jego nie zachwycał. (Dok. nast.).
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się w  fo rm ularzu  sp raw o zd aw czy m  zap y tan ie , ile 
k siążek  w  ciągu  re k u  w y p o ży czo n o , a  p rzy tem  jest 
u w ag a , że liczy  się  k ażd o razo w e  w y p o ży czen ie  
każdej książk i. N a to  zap y tan ie  S to w arzy szen ie  
„ Je d n o ść "  w  B y d g o szczy  podało  1065 w ypożyczeń , 
„S to w a rz y sz e n ie  p racow nic  fa b ry cz n y ch "  w  J e ż y ­
cach  1186, „S to w . p raco w n ic"  parafii św . J a n a  738 
w y p o ż y cze ń ; inne p o d aw ają  po 250, 200, 150, inne 
zn ó w  ta k  m ało , że  liczby  te  pew nie w y k azu ją  ilość 
czy te ln iczek , a  nie w y p o ż y cze ń  książek . Ilość w y p o ­
ży czeń  s tan o w iłab y  jednak  b a rd zo  c iekaw ą liczbę 
i d la tego  m usim y się  s ta ra ć , ab y  tę  s ta ty s ty k ę  
co raz  w ięcej udóskohalać . W szy stk ie  podane 
w  odpow iedziach  liczby  dochodzą sum y 4117.

10. Z arząd  G łów ny odbył w  r. 1911 cz te ry  
posiedzenia. W  im ieniu Z arząd u  G łów nego  sek re ­
ta rz  gen . odw iedzał różne S to w arz y szen ia : k ilka 
w  P oznan iu , w  P ak o śc i, Ł obżenicy , O stro w ie  
i Lesznie.

11. Kasa G łówna i k a  y  zasiłkow e w y k azu ją  
n astęp u jące  liczby :

I. KASA GŁÓWNA.
Dochód:

Remanent z roku 1910 ......................................... 2375,18
1. Składki miesięczne Stow. Związkowych:

Stow. prac. fabr. w  Poznaniu 126,25
Stow. prac. konf. w  Poznaniu 497,60
Stow. kat. służby żeńsk. w  Poznaniu 815,80 
Stow. żeńskiej młodz. kup. w  Poznaniu 254,20 
SŁ „Oświata i P raca" w  p. św. Łazarza 259,80 
Stow. pracownic parafii Jeżyckiej 523,20
Stow. prac. przemysł, par. katedr. 162,60
Stow. prac. kat. parafii św. Jana 289,60
Stow. „Strażnica" par. Bożego Ciała 101,70
Stow. kob. w  handl. i konf. w  Gnieźnie 312,20 
Stow. „Zgoda" w  Inowrocławiu 163,20
Stow. „Jedność" w  Inowrocławiu 522,50
Stow. kob. prac. w  Pakości 77,00
Stow. „Jedność" w  Bydgoszczy 371,00
Stow. kob. w  h. i konf. w  Bydgoszczy 96,70
Stow. kob. prac. w  Łobżenicy 89,30
Stow. „Oświata" w  Szamotułach 134,90
Stow. „Zjednoczenie" w  Szamotułach 311,80
Stow. „Spójnia" w Gnieźnie 770,20
Stow. kob. prac. w  Ostrowie 270,10
Stow. kob. prac. par. św. Wojciecha 41,40
Stow. kob. prac. w  Piotron.ka.ch 16,20
Stow arzyszenie „Praca" w  Środzie 30,00 
St. kob. p. wezw. św. Anny w  Lesznie 28,80 
St. kob. p. w. św. Józefa w  Dobrojewie 17,50 
Odesłano odciągnięte w  rozchodach 16,40 6299,95

2. Składki roczne Stow. Związkowych:
Stow. pracownic fabrycz. w  Poznaniu 7,20 
Stow. prac. konfekcyjnych w Poznaniu 36,20 
Stow. katol. służby żeńskiej w  Poznaniu 65,70 
Stow. żeńskiej młodz. kup ./w  Poznaniu 31,20 
Stow. prac. przemysł, w  t^arafii katedr. 38,00 
Stow. „Strażnica“ \y par. Bożego. Ciała 9,70 
Stowarzyszenie „Zgoda" w  Inowocławiu 12,50 
Stowarzysz. „Jedność"/w  Inowrocławiu 50,20
Stow. kobiet pracujących w  Pakości 6,70
Stow. „Jedność", w  Bydgoszczy 29,70
Stow. kob. w  hatKidtonf. w  Bydgoszczy 10,00 
Stow. „Oświata" w  Szamotułach 10,40
Stow. „Zjednoczenie" w  Szamotułach 29,50 337,00
Zalega Łobżenica ze składką.

3. Rozmaite dochody:
Procent od kapitału obrotowego 11,56
Za śpiewniki 141,16

Za druki, stemple, teki itd. .341,60
Pozostało za nagrody konkursowe 48)10 542,30

Suma ogólna 9554,43
Rozchód.

Kasa chorych:
Stow. prac. fabr. M. B. N. P. w  Poznaniu 66,00
Stow. prac. konfekcyjnych w  Poznaniu 56,00 
Stow. kat. służby żeńskiej w  Poznaniu 48,00 
Stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu 14,00 
St. „Oświata i P raca" w  p. św. Łazarza 114,00 
Stow. pracownic par. Jeżyckiej 351,00
Stow. prac. przem. par. katedralnej 66,00 
Stow. kat. prac. paraf. św. Jana 83,00
Stow. „Strażnica" par. Bożego1 Ciała 11,00 
Stow. kob. w  handlu i konf. w  Gnieźnie 157,00 
Stow. „Zgoda" w Inowrocławiu 28,00
Stow. „Jedność" w  Inowrocławiu 106,00 
Stow. „Jedność" w  Bydgoszczy 59,00
Stow. kob. w  han. i konf. w Bydgoszczy 14,00 
Stow. „Zjednoczenie" w  Szamotułach 21,00 
Stow. „Spójnia" w  Gnieźnie 220,00

Suma 1414,00,
którą wypłacono 212 stowarzyszonymi.

2. Rozmaite rozchody:
Gazeta dia kobiet 
Obrona prawna 
Druki i formularze 
Administracya 
Nadzwyczajne
Dobrojewo zw rot zapł. składek

Suma ogólna 7398,61 
Zestawienie:

Dochód 9554,43
Rozchód 7398,61

Remanent na rok 1912 2155,82
II. KASY ZASIŁKOWE,

a) O d  l ig o  k w ie tn ia  1909 istn ieje p rz y  Z w iązku  
k a sa  p o g rzebow a. C złonkow ie p lącą  15 fen. s ta ły ch  
m iesięcznych  sk ład ek , k a sa  nie jes t obow iązkow a. 
K asa ta  p rzed staw ia  się następu jąco :

Dochód:
Remanent z roku 1910 2598,90
Stow. prac. fabr. M. B. N. P. w  Poznaniu 21,65 
Stow. prac. konf. w  Poznaniu 201,00
Stow. kat. służby żeńsk., w  Poznaniu 363,00 
Stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu 52,95 
St. „Oświata i P raca" par. św. Łazarza 9,00 
Stow. prac. parafii Jeżyckiej 50,70
Stow. prac. przemysł, parafii katedr. 48,75
Stow. prac. kat. par. św ., Jana 7,35
Stow. „Strażnica" par. Bożego- Ciała 24,30
St. kob. prac. w  hand. i konf. w  Gnieźnie 88,65 
Stow. „Jedność" w  Inowrocławiu 75,00
Stow. „Zgoda" w1 Inowrocławiu 9,60
Stow. k-ob. prac. w Pakości 21,15
Stow. „Jedność" w- Bydgoszczy 321,45
St. kobiet w  hand. i1 konf. w  Bydgoszczy 10,20 
Stow. „Oświata" w  Szamotułach 40,50
Stow. „Zjednoczenie" w  Szamotułach 41,25 
Stowarzyszenie „Spójnia" w  Gnieźnie 404,10 
Stow. kobiet prac. par. św. W ojciecha 2,10 
St. kob. pod wezw. św. Anny w  Lesznie 6,90 
Procent od kapitału obrotowego 88,85 - 1888.45

Sumą ogólna 4487,35
Rozchód.

Stow. prac. konf. w Poznaniu 60,00
Stow. żeńsk. młodz. kup. 120,00
Stow. „Strażnica" w  par.,; Bożago Ciała 60,00 
Stowarzyszenie „Spójnia" w  Gnieźnie 85,00 325,00

4590,95
200,00
482,55
671,86
23,05
.16,20 5984,61



Zestawienie:
Dochód1 4487,35
Rozchód 325,00

R em anent na rok  1912 4162,35
b) Kasa posagow a jes t dla s to w arzy szo n y ch  

d obrow olna ; należąca  do niej o p łaca  50 fen. po o g ło ­
szeniu sery i w  „G azecie11. D ochodu w  kasie  p o sa­
gow ej by ło  3544,85 m k., a rozchodu 4362,00 m k., tak  
że deficy t w  k asie  posagow ej w  b ieżący m  roku 
w y n o si 817,15 m k.

D eficyt ten  pochodzi s tąd , że  s to w arzy szo n e  
p łacą  m ałe  sk ładk i, a odb iera ją  dość w y so k ie  
w y p ła ty . N a ogół p rzy p ad a ła  se ry a  obecnie ra z  na 
m iesiąc, to  zn aczy , że p rzez  rok  s to w arzy szo n a  
w p łac a ła  6,00, a  p rzez  d w a  la ta  12,00 m k., a odbiera  
po 2 la tach  m arek  30,00. Z teg o b y  w y n ik a ło , że 
koniecznie se ry e  m uszą b y ć  częstsze , a b y  uchronić 
się deficytu  na p rzy sz ło ść .

T e  liczby  p rz ed s taw ia ją  ogólny pogląd p racy  
w szy stk ich  S to w arz y szeń  i ca łego  Z w iązku . N a 
ogół w id ać  u w iększej liczby  S to w arz y szeń  rozwój* 
jak  zazn acza ją  sp raw o zd an ia . B ez w ą tp ien ia  p raca  
jes t nie ła tw a , szczególn ie w  początkach , gd y  p rz e ­
łam y w ać  trz e b a  niejednę tru d n o ść ; a leć ow oce 
d o ty ch czaso w y ch  w y s iłk ó w  zach ęca ją  nas do 
w y trw a n ia  na obranej drodze, do sze rzen ia  zd ro w y ch  
i uczciw ych  zasad  w śró d  szerok ich  sfer kobiet 
za ro b k u jący ch  naszeg o  sp o łeczeń stw a.

»  .... - m-----------
....

Zygmunt Krasiński.
I.

R ok w ielu  roczn ic rozm aitych  —  radosnych , 
i sm u tnych . Ale p rzew aża ją  radosne, g d y ż  w ese lem  
napełn iać  nas m uszą czasy , w. k tó ry m  „opatrznościo - 
w y c h “  m ężów  św ia tło  dzienne u jrza ło  w ielu .

N ajb liższą n as  rocznicą, to  w spom nienie se tn y ch  
urodzin  Z ygm unta  K rasińsk iego . U czcić m am y ją  
i uczuciem  i datk iem . Ale jak  hołd  z ło ży ć  n iezna­
nem u ? K ochać i cenić m ożna ty lko  to , co się 
poznało .

W ięc zab ie rzm y  się do teg o  poznaw an ia  życia , 
um ysłu  i d u szy  poety , k tó ry  nam  m a b y ć  blizki, 
a jednak  dziś je sa lk e  zap ew n e dość jes t dalekim .

D zieła K rasińsk iego  ca łe  w  dosłow nem  b rzm ie­
niu i całej rozciąg łości nie w szy stk im  dostępne, nie 
każda  z nas m ia łab y  cierp liw ość zastan aw ian ia  się 
n ad  ich g łębokiem  znaczeniem . Ale i to  p rz y  dobrej 
woli je s t m ożliw em .

K ażda z  n as  jednak  poznać m oże bliżej urnysło- 
w ość i is to tę  w ielk iego  tw ó rcy , p rz y p a trze ć  się nie- 
ty lko  jego szlachetnym  rysom; tw a rz y , ale co 
w ażn ie jsze  d u szy  i sercu  poety .

S ta ra jm y  się dojść do  teg o  ty m czasem  d rogą 
nam  najb liższą , p rzez  poznanie kob iet, z  k tó rem i 
K rasińsk i p rzes taw a ł, ży ł i m yśla ł, k tó re  na w ra ż li­
wej duszy  p o ety  n ie z a ta r ty  ślad  zo staw iły .

T a  d ro g a  do ch a rak te ru  i ijm ysłu poety  nas 
zb liży  najlepiej.

W ięc  n ap rzó d  m atk a .
S ie ro tą  b y ła  oddaw na, a  chow ała  się w  dom u 

najzacn iejszego  R zeczypospo lite j o b y w ate la , o jczym a 
sw ego , S ta n is ła w a  M ałachow sk iego , m arsza łk a  sejm u 
cz tero letn iego  i jednego  z  tw ó rcó w  U s ta w y  T rz e ­
ciego  M aja. S z ła  z teg o  sam eg o  rodu R adziw iłłów , 
z k tó ry ch  poprzedn io  n ieszczęśliw a B a rb a ra  na t ro ­
nie polskim  zasiad ła . M ary a  z R ad ziw iłłó w  g en e ra ­
ło w a  K rasiń sk a  o  jed y n ak a  w y ch o w an ie  d b a ła  o so ­
b iście i w y k sz ta łc a ła  w  synu  uczucie rzew ne, tk liw e

i sz lachetne. W ięc  te ż  sy n  ją k o ch a ł niezm iernie , 
d a rzy ł m iłością z ubóstw ian iem  g ran iczącą . Jak k o l­
w iek  fran cu zczy zn a  n a  ze w n ą trz  p okaźne m iejsce 
m iała  w  dom u, k tó reg o  g ło w a  b y ła  ad iu tan tem  
i pow iern ik iem  w ielk iego  N apoleona, jednak  pani 
K rasińska rów nie jak  ojciec ch ło p czy k a  o jczyznę 
kochać n au czy ła . O na te ż  m im ow oli sercu  tk liw ego  
pacholęcia cios zad aje  srogi —  bo  już 10-go roku 
ży c ia  odum iera jed y n ak a . K rasińsk i trac i m atk ę  — 
a s tra tę  odczuw a tak  boleśnie, że ro zp aczy  dziecka 
nie m ożna by ło  u tulić —  b an o  się o życ ie  chłopca, 
w ięc  ojciec nie pozw olił n aw e t b y ć  mu obecnym  
przy  zam knięciu  trum ny , na u ro czy sto śc iach  p o g rze­
b o w y ch  w  W a rsza w ie  i za b ra ł go do O pinogóry , 
dokąd zw ło k i m atk i p rzyw ieziono .

P am ięć  m atk i K rasińsk i czcił zaw sze  jak  św ię tą  
— i n igdy  nauk  i p rzestró g  jej nie zapom niał —  cho­
ciaż ich w spom nienie nie s ta rc zy ło  w ted y , g d y  m ło­
dzieńcow i najbardziej se rc a  m atk i b y ło  po trzeba . 
N ieraz  na  w y g n an iu  tę sk n iąc  za  ziem ią rodzinną, za 
dom em , w spom ina „kaplicę, gdzie sp o czy w a m oja 
m a tk a !“  Ach dzw onek  tej kap licy  ro z top iłby  we. 
łzy  tw a rd o ść  g łazu, k tó ry  noszę  w  sw em  łonie. W ie ­
czorem  m ódz się pom odlić p rzed  k ra tą , n iedaleko 
tru m n y  p rz y  b lasku  l a m p y . . . .  całe dziec iństw o  
m oje ciśnie się p rzez k ra ty  k ry p ty  i o tacza  m nie 
w  pobliżu g ro b o w ca  mej m atk i —  a  potem  jej łoże 
śm ierte lne  i o sta tn ie  p o ż e g n a n ie ! .. . “  M iłość ta  
d ługo  będzie najsiln iejszą a na jczy stszą .

(Dokończenie nastąpi.)

1 3  -

Z Piotra Skargi.
. . .  J a k o  m ożem  m ieć odpuszczenie g rzechów  

naszy ch , g d y  b ra c i naszej nie odpuszczam y  ? Żadnej 
się łask i u m nie —  m ów i C h ry s tu s  —  nie spodziew aj, 
jeżeli się z b ra tem , chociażby  najuboższym , nie zgo­
dzisz. O R anie m ój! i nogi m u um yję i ucałuję 
i zd row ie  m oje zań  dam , bylech  (by łem ) od T w ojej 
łaski nie o d p a d a ł. . . .

r   .................................................... ..........

Szkoła pracy domowej w Zakopanem.
Nie m a  dziś bodaj m atk i polskiej, m yślącej

0 uzupełnieniu w y k sz ta łcen ia  sw oich  córek, k tó rab y  
nie s ły sz a ła  o „Zakładzie Kórnickim" j e n e r a ł o- 
w e j  Zamoyskiej w  Z akopanem . W iadom ości te  
jednak są  tak  skąpe, że n ieraz  zd a rza ło  mi się s ły ­
szeć  o szkole w spom nianej zdania z sobą n a jsp rze­
czniejsze —  tak  co  do  zadań  p rzez  zak ład  podjętych , 
jak  m ianow icie co do w a rto śc i społecznej całej tej 
in sty tu cy i. P o n iew aż  sam a 'm ia łam  d łu ższy  czas 
córkę w  Z ak ładzie  Kórnickim', a  in te re su jąc  się ży w o  
sp ra w ą  w y ch o w an ia  naszy ch  dziew cząt, s ta ra łam  
się p rzy  tej sposobności jaknajdok ładn iej zapoznać 
z ca łą  działa lnością  ząk ładu , chc ia łabym  się tu taj 
podzielić z szanow nem i czy te ln iczkam i sw em i spo­
strzeżen iam i i w rażen iem , jak ie  Z ak ład  n a  m nie 
w y w arł.

św ia d c z y  to  dobrze, o  n aszy ch  m atkach
1 w  ogóle rodzicach, że co raz  w ięcej zw raca ją  
uw agę n a  n a leży te  w y ch o w an ie  n iety lko  sw oich 
sy n ó w  —  ale nie mniej i córek. S zk o ły  n asze  —  czy  
to e lem en ta rne, c z y  te ż  w y ż sz e  — ani w  p rzy b liże ­
niu nie dają  dziś córkom  n aszym  p rzy g o to w an ia  do 
spełnienia zadań* jak ie  je w  p rzysz łośc i czekają. 
Dotąd posiadaliśm y jeszcze —  choć w  skrom nej 
liczbie —  szko ły , p rzez  osoby p ry w a tn e  p ro w a­
dzone, w  któpych w y c h o w an ie  i n au k a  eheć wsWu-



te k  p rzep isów  szko lnyeh  nie o p a r ta  n a  gruncie 
polskim , d aw a ła  jednak  szereg  w iadom ości, jak 
spełn ić  zadan ie  żony  i m atk i. S zk o ły  te  zm ala ły  
jednak  obecnie p raw ie  do ze ra .

A córkom  n aszy m  p o trzeb a  jednak  dziś nauki 
n iety lko  e lem en tarnej, czy  hum anistycznej i pew nej 
og ład y , a le  p o trzeb a  im p rzed ew szy stk iem  w ych o­
w ania, k tó reb y  je uzdolniło  do w y p e łn ien ia  czekają­
cy ch  je zadań  w  obec rodz iny  i w łasn e g o  spo łeczeń­
s tw a . J e s t  to  g łęboką  p raw d ą , że odrodzen ie  czy  to  
jednostek  czy  ca ły ch  sp o łeczeń stw  zaczy n a  się od 
se rca , a  nie od rozum u —  od charakteru, a  nie od 
o św ia ty  i sz tuk i. A p rzecież  w  tej dziedzinie nie 
m ężczy zn a  lecz k o b ie ta  p ierw szą  o d g ry w a  rolę. 
W  r. 1803 w  W a rszaw ie , na posiedzeniu T o w a rz y ­
s tw a  P rzy jac ió ł nauk , k tó reg o  s ta ran iem  p o w sta ło  
słynne n a  ca łą  E uropę L iceum  K rzem ienieckie, 
w y g ło s ił ks. W oronicz, późn ie jszy  b iskup k rak o w sk i, 
po tężną m ow ę, w  końcu  k tó re j ta k  się o d ezw ał do 
P o lek :

„Ale cóż zach ę ty  i u siło w an ia  nasze  pom ogą, 
jeśli ty , d ru g a  narodu  n aszeg o  połow o, w y  n asze  
m atk i, i w z ra s ta ją c e  dziew ice, jeśli w y  zapom nicie 
choć na m om ent o w a sz y ch  obow iązk ach . L os ty ch  
pokoleń, w  k tó ry ch  ducha p rze lać  usiłu jem y, jest 
w  rękach  w aszy ch . Jak im  naprzód  do  nich języ ­
kiem  przem ów icie, jakiem  je uczuciem  natchniecie , 
jak ą  im g ran icę  s ław y  określicie , ta c y  z nich będą  
obyw atele*4.

D ochodzą do  teg o  jeszcze w y m o g i społecznej 
n a tu ry , k tó re  dziś i w  św iec ie  g o sp o d ars tw a  kob ie­
cego w ażn ą  o d g ry w a ją  ro lę. S tosunek  pani domu 
do sług i i n a  o d w ró t w ca le  inaczej się p rzed staw ia , 
niż np. p rzed  10, 20 la ty , g d y ż  i tu ta j uw idocznia się 
co raz  w ięcej p rzedzia ł, panu jący  m iędzy  k ap ita łem  
a  p ra cą . O tó ż  jeśli córki n asze  poznają w a rto ść  
p ra c y  w ed łu g  zasad  chrześc iańsk ich  —  i nau czą  się 
szan o w ać  godność w  człow ieku  b ez  w zg lędu  n a  jego 
s tan o w isk o  społeczne, w te d y  s ta n ą  się i tu ta j czy n n i­
kiem  rzu cający m  pom ost nad roz łam em  społecznym , 
bez w zg lędu  na to , czy  k ied y ś p rzy p ad n ie  im 
w  udziale ro la  p raco d aw cy , czy  te ż  p racob io rcy .

T ego  w szy stk ieg o  szko ła  cz y  to  elem en ta rna  
czy  te ż  w y ż sz a  u n as  nie daje . T ro sk a ją  się w ięc  
n ie raz  m atk i, jak  to  w y k sz ta łcen ie  có rek  uzupełnić, 
a m ianow icie w  jaki sposób dać  córce m ożność 
w y szk o len ia  się w  p ra c y  dom ow ej i za jęciach  
p ra k ty c zn y ch , w ch o d zący ch  w  zak res  obow iązków  
kob iecych . Do n ied aw n a pow ażną  pod ty m  w z g lę ­
dem  p rzy słu g ę  w y św iad c za ł rodzicom  i całem u spo łe­
czeństw u  w ielkopolskiem u zak ład  p. F . S zczerb iń - 
skiej w  Ś rem ie, k tó ry  jednakże p rzed  dw orna la ty  
(na 1; IV. 10.) zo s ta ł p rzez  policyę zam k n ię ty . R o z­
porządzen ie  to  do tk n ęło  szczególn ie n asz  s tan  
średn i, ta k  w iejsk i jak  m iejski, k tó ry  w  zak ładzie  
śrem sk im  g łó w n y  stan o w ił kón ty g en t. S zkoda, że 
k iero w n iczk a  p. S ., posiadając  i ru ty n ę  odpow iednią 
i już w y ro b io n ą  d o skonałą  opinię, nie zd ecy d o w a ła  
się —  jak  w p ie rw  p ro jek to w a ła  —  a b y  w  G alicy i 
szko łę  sw ą  na now o  o tw o rzy ć , a  z pew nością  i tam  
uczennic b y  jej nie zab rak ło .

Sprawy Związku
45 serya kasy posagowej rozpo­

czyna się z dniem 1 lutego 1012. 
Kto do 1 lutego 1912 nie zapłaci 

42 seryi, z dniem tym traci prawordo
kasy* X . G m ąda, sekr. jfamer.

P o  zniesieniu  ted y  zak ładu  śrem sk iego  „Z akład  
Kórnicki** w  Z akopanem  tern w ięk sz ą  zw rócił na  
siebie uw agę , zw ła szcza , że p. S zczerb iń sk a , dono­
sząc  w  dziennikach o p rzy m u so w em  zw inięciu  sw o ­
jej szko ły , ten że  zak ład  rodzicom  i in te re so w an y m  
szczególnie poleciła.

C hciałam  p isać  o „Z ak ładzie  Kórnickim** w  Z a­
kopanem , ty m czasem , u w ag i ogólne n a  ten  tem a t 
ty le  z a b ra ły  m iejsca, że  z  rz eczą  sam ą odsyła^ mię 
ks. red ak to r już do  następnego  num eru , w  k tó ry m  
o p isy w ać  będę szan o w n y m  czy te ln iczk o m  już ty lko  
Z akopane. Espe.

Wskazówki dla matek.
1. Nie pozwól nigdy dzieciom próżnować, zawsze 

czemkolwiekbądź je zajmij, żeby naw ykły do pracy i w y­
trwałości.

2. Naucz je zawczasu rachować i obliczać, a  korzyść 
obliczania wykazuj im na przykładzie.

3. Nie dawaj dzieciom pieniędzy, kiedy idą do szkoły
wogóle nie wiele im dawaj kieszonkowego. Jeżeli

dzieciom' za wiele pieniędzy do ręki dajesz, sama uczysz 
je rozrzutności.

4. Rozchody swoje zastosuj do dochodów męża czy 
swoich. A zaw sze wydawaj mniej, aniżeli zarobisz.

5. Nie prowadź domu większego, tylko gospodar­
stw o urządź jaknajskromniej.

6. Nie patrz pogardliwie na sąsiadkę, która od ciebie 
uboższa.

7. Bądź uprzejmą dla wszystkich, a  zw łaszcza dla 
uboższych od siebie.

8. Na końcu roku miej już oszczędności, choćby 
i najdrobniejsze.

Głosy Czytelniczek.
P. H. Słusznie bardzo Pani broni naszych staro­

polskich obyczajów. Powściągliwość i skromność zawsze 
powinny być przednią ozdobą „polskiej dziewicy**, którą 
nasze starodawne piosenki wychwalają. Czemu jednakże 
nie poznać obyczajów kobiet innych? Można się o nich 
czegoś dowiedzieć, a jeszcze nie potrzeba ich naśla­
dować. Ja  także cieszyć się będę, jeżeli coraz mniej 
Polek będzie obce przejmowało obyczaje. Niechby też 
przestały z m ałżeństwa robić geszeftu "  i przez ogło­
szenia dziennikarskie szukać kawalerów czy mężów. 
Może Pani i o  tern słów  kilka napisze; bo i ta  przestroga 
się przyda.

 S  A R T T . ....................
— Policyant do pijanego: Tern przecież pan domu 

sobie nie otw orzy. To przecież cygaro!
— Pijany: Olaboga! To w  takim razie musiałem 

klucz wypalić.

— Tatusiu, ja dzisiaj sam jeden z całej szkoły umia­
łem' nauczycielowi na pytanie odpowiedzieć.

— A to mnie cieszy! O cóż to nauczyciel cię pytał?
— Pytał się, kto w  naszej klasie stłukł szyb ę. . .

i Stowarzyszeń.
Z ruchu stowarzyszeń.

„Strażnica**, Tow. żańsklaj młodz. parali] Bożago Ciała 
w  Poznaniu.

Dnia 2  stycznia wlaczoreiH o  godz. B Y  odbyło się 
zwyczajna zafcraai*, które zagaiła p. przawodaiasąca



z  powodu nieobecności ks. patrona, w itająs gości obe­
cnych oraz p. Krzyżankiewicza. Przystąpiono do prze­
czytania kandydatek. Następnie wygłosił wykład p. 
Krzyżankiewicz na tem at: „Z czego świat się składa?“ 
Mówca przedstawił ziemię, wodę, ogień i powietrze, tlo- 
macząc jak szkodliwem by  było powietrze, gdyby rośliny 
nie wciągały w  siebie kwasu węglowego; zachęca sto­
warzyszone, aby  korzystały z czytelni ludowej i czytały 
dobre i pouczające książki, które człowieka kształcą 
i uszlachetniają. Dziękowano licznymi oklaskami, a  p. 
przewodn. dziękując mówcy, prosiła o dalsze w ykłady 
na zebraniach tow arzystw a naszego. Deklamacye w y­
głosiły dwie stowarzyszone. W  komunikatach zarządu 
oznajmia p. przewodn., aby stowarzyszone uiściły się ze 
składek 44-tej seryi kasy posagowej, potem aby panie, 
które biorą kurs szycia, pieniądze złożyły na ręce prze­
wodniczącej.
Tow. „Strażnica", żeń. młodz. przy kościele Bożego Ciała 

w Poznaniu.
W  niedzielę, dnia 17 grudnia odbyło się o  godz. 5-tej 

po południu zwyczajne zebranie, które zagaił ks. wice- 
patron Cieszyński. Jako gości powitano p. radną Rein- 
steinową, prof. Lazarewiczową i kilka pań. P o  przeczy­
taniu protokółu przystąpiono do wymienienia kandydatek 
i przyjęcia nowych członkiń. Nastąpił w ykład p. Cie- 
ciury na tem at: „Czego ja się pragnę nauczyć?" Sza­
nownej prelegentce za tak piękny w ykład podziękowano 
hucznymi oklaskami. Nastąpiły komunikaty zarządu.
P. przewodn. prosi starsze, by  odebrały karty  na gazetę 
i legitymacye. Do rewizyi kasy w ybrano pp. Kędziorę 
i Spartę. Do rewizyi biblioteki p. Mamet. Walne ze­
branie odbędzie się w  3-cią niedzielę t. j. 21 stycznia 
o  godz. 5 po południu. Następnie zdała skarbniczka 
sprawozdanie z  wieczornicy. Dochodu było 135,45 mk., 
rozchodu 106,98 mk., pozostało 28,47 mk. P o  wspólnym 
śpiewie i odpowiedziach na pytania z skrzynki ks. patron 
solwował zebranie o  godz. 6>4 wieczorem.

Stowarzyszenie „Zgoda" w  Inowrocławiu.
Zebranie walne stow. naszego odbyło się dnia 16-go 

stycznia o godz. XA 9  wieczorem. P o  zagajeniu przez ks. 
w iceprezesa i przyjęciu 6 kandydatek odczytała zastęp­
czyni sekretarki protokół z ostatniego zebrania oraz pro­
tokół roczny. Z sprawozdania sekretarki dowiedziały się 
stow. o  rozwoju tow arzystw a naszego; ks. wicepatron 
zaś w yraził swe zadowolenie z  działalności tow arzystw a 
zaznaczając, iż śmiało ono patrzeć może w  przyszłość, 
skoro nadal tak działać i rozwijać się będzie. Prosił 
również stow., ażeby w  modlitwach swych pamiętały 
o  zmarłych członkiniach tow. jak o  stow. śp. Jankow­
skiej, Barteckiej oraz. Ignaszak, a  uczciły ich pamięć 
przez powstanie z miejsc, co stow. uczyniły. P rzystą­
piono następnie do sprawozdania skarbniczki, które w y­
kazuje dochodu ogólnego na rok 1911; 452,47 mk., roz­
chodu 459,80 mk. Z sprawozdania bibliotekarki wynika, 
iż tow. powiększyto. swą bibliotekę o tomów 71, czyli 
że posiada ogółem 81 dzieł; pochwalić można, iż stow. 
zrozumiały w artość i pożytek książek. Przystąpiono po­
tem do wyboru nowego zarządu, w  którego skład wcho­
dzą pp.: Kowalewska przewodnicząca; Kwiatkowska 
sekretarka; Kierczyńska zastęp, sekr.; Korusówna skarb­
niczka; Jankow ska bibliotekarka; Zimerówna zastęp, 
bibl.; Zeiskówna i Paczkow ska kontrolerki. < Zmieniono 
również listę delegatek do Poznania i to zamiast p. Ko­
walskiej w ybrano p. Kwiatkowską.

Ks. wicepatron podziękował staremu zarządowi za 
pracę jego i działalność dla dobra tow., dając pokwito­
wanie za całoroczną sumienną i gorliwą działalność 
z w yrazem  nadziei, dż członkowie jego nadal pracować 
będą dla stow .,, W  komunikatach zarządu oświadcza ks. 
wicepatron, iż lekcye w  patronażach odbywać się^będą 
odtąd w  resursie kupieckiej przy uL Farnej i to nie jak

—  1 5

dotąd w  cawartld, 1 m s  w e wtorM ; M ś przystę­
pujące stow. pobierać je będą w  mieszkaniu p. Zabłockiej. 
W  sprawie zabaw y zimowej, która się odbędzie 18 lu­
tego na sali hotelu Basta, proponuje przewodnicząca na­
stępujące ceny wstępnego: stow, płacą 25 fen., ich rodzina 
50 fen. z wyjątkiem ojców i braci, gdyż panowie płacić 
mają 1,50 mk. włącznie tańca, którą to  normę ogólni# 
przyjęto. Ks. wicepatron zaznacza jeszcze, iż zaproszeni 
być powinni li tylko panowie z rodziny, gdyż tow. urzą­
dza zabawę dla swych członkiń nie zaś dla obcych pań. 
P rzy  końcu zabiera jeszcze raz glos przewodn. i prosi, 
aby stow. regularniej uiszczały się ze swych składek 
miesięcznych oraz seryi pogrzebowych.

J. Kwiatkowska, sekr.

{ O G Ł O S Z E N I A .  }
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Wspólna Komunia św. Tow, „Strażnica" odbędzie 
się w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  2 8  s t y c z n i a  o  godz, 9-tej 
rano w  kościele Bożego Ciała. O liczny udział człon­
ków uprasza Z a r z ą d .

Walne zebranie stowarzyszenia kobiet pracujących 
parafii św. Wojciecha odbędzie się łl-g o  lutego o godz. 2 
po południu na salce przy kościele św. Wojciecha. 
W szystkich członków jaknajuprzejmiej zaprasza Zarząd,

K A L E N D A R Z  Z E B R A &
( S t y c z e ń . )

3ł-go o  godz. 8/4 „Zgoda" w  Inowrocławiu.
(L u t y.)

4-go 1) o  godz, 2 stow. prac. par. Jeżyckiej; 2) o 8V\ 
stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnieźnie:
3) o  godz, 5 stow. „Jedność" w  Bydgoszczy; 4) 
o  godz. 5 „Spójnia" w  Gnieźnie; 5) o  godż. 4 stow. 
kob. prac. w  Pakości; 6) stow. kob. prac. w Lesz­
nie; 7) stow. prac. przemysł. par. katedr.

6-go 1) o  godz, 8/4 stow, „Strażnica" w  par. Bożego 
Ciała; 2) o  godz. 8 stow. prac. konf. w  Poznaniu.

7-go 1) o  godz. 8 stow. kob. prac. w  Dobrojewie; 2) 
o  godz. 8 stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu.

11-go 1) o 8K stow. „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) stow. 
kob. prac. w Piotronkach; 3) o  godz. 2 stow, kob, 
prac. parafii św. Wojciecha,

Spraw ozdanie Kasy głów nej 
z dnia'31-go grudnia 1911 roku. 

W yplata Kasy chorych.

N azw a  S to w a rz y sz e n ia
N azw isk o  i im ię

W ysokoóć
o d eb ran e j Ogółem

sto w a rzy szo n e j sum y
J t <ł A

S tow . K ob . p racu jących B o rk o w sk a  M a ry a 7 ««.
w h an d lu  i konfekcyi D an k o w sk a  K unegun . 10 —

w G n ieźn ie M ajerow icz  M arya . 10 ---
(n ad esł. p o  31 g ru d n .) P a lu sz y ń sk a  Jadw iga 7 ---

R e g ro w sk a jS tan is ław a 10
S zuszk iew icz  Agn. 10 —
Z alew sk a  H e le n a 7 ---
Ź o łądk iew icz  M arya 10 — 71,—

S to w arzy sz . ,»S pó jn ia* G raczy k  M a ry an n a 7 —
w G n ieźn ie K au ss A nna 7 --

(nadesł. po  31 g ru d n .) N ow ak o w sk a  M aryan . 7 4 -
O siń sk a  B a rb a ra 7
P rz y b y lsk a  A gnieszka 7 —

. t t j j  , S tach o w sk a  W ik to ry a 7 —
S ław iń sk a  W ik to ry a 7 —
S to la rż  S tan isław a 7 .
T am b o rsk a  K a ta rzy n a 7 — 6 3 ,—

: f :  .3 ;V j  .. , ■........... r ■■■ . .... I M  J ~V .} .i v .y -i 'j.. —
- W ypłata kasy pogrzebowej
S p ó jn ia  G n iezn o . |  T am b o rsk a  K a ta rz y n a  I 60  | —  I 0 6 ,—

I * 0  f - l  60 ,“
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Nabyliśmy resztę nakład* książki pod tytułem:

Cześć Maryi
Książka do nabożeństwa

dla czcicieli Maryi = =
szczególnie dla

S o d a licy i M aryańskich, D zieci Maryi, i 
B ractw  R óżań cow ych

ułożona przez

Ks. Teofila Gapczyńskiego
[(Format zgrabny kieszonkowy, str. 535)

1 oddajemy dopóki zapas starczy, w oprawie w płótno, 
i brzegi czerwona marek 1,60 (zamiast ceny pierwotnej 

mk. 3), w skórkę szagrynową, brzegi złocone mk. 2,40 I 
(zamiast ceny pierwotnej mk. 5).

Książka ta zawiera oprócz tablicy świąt, spisu imion ■ 
l Świętych, słowiańskich: Modlitwy na zebraniach Sodalicy j 

Maryańskich, Modlitwy codzienne, Modlitwy do Mszy św., | 
do Spowiedzi 4w., do Komunii św. —  Rozmyślania o Prze- 

1 najświętszym Sakramencie, Modlitwy odpustowe, Modlitwy I 
i do Matki Boskiej, Modlitwy na główne święta Najśw. j 

Maryi Panny, Modlitwy do Świętych Pańskich, Modlitwy ■ 
1 ua różne iutencye, Litanie —  Rozmyślania — O różnych < 
i ćwiczeniach pobożnych na cześó Matki Bożej odprawia- j 

nyoh —  Drogę Krzyżową —  Gorzkie żsde — Pieśni do 
Matki Boskiej, Pieśni na Boże Narodzenie, na Wielki Post, 1 
Pieśni Wielkanocne, na Boże Ciało, pieśni przygodne. (

Odwrotnie wysyła

Iniinii i
P oznań

Dojcieciia.
F o sen  O. 1.

mm

ROCZNIKI
oprawne

Pracoioisicij z r. 1906, 1907 i 1908 a 3 lllk.
Gazety dla Kobiet z 1909 a 4 m ii.
Gazety dla Kobiet z 1910 a 3 mb.
Gazety dla Kobiet z 1911 & 3 m b .

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
P oznań , św . Marcin 69, II p.

JMatcry e aa ss|«tc
j O O O O O O O O W  

CD

r s
N

■jsj czarne 1 k o lo r o w e
C8 płótna na koszule, pościele w kratki 

■Jjjj i gładkie, na wsypy, linony, szyrtyngi 
ret i walisy, adamaszki, koszule męzkie, 
. _  damskie i dziecięce, pończochy, skar- 
®  petki,trykotaże, chustki,ręczniki, ścierki 

poleca

|  Wojciech Sporny,
Poznań, ulica Szeroka 25.

0  Jedyny największy polski interes 
(33 przy ulicy Szerokiej.

Każdemu Rodzieowi, które­
mu dobro córki leży na serem 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzisć o służbis 
i na służbie?

P oradn ik  d la  Służących.

Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za Zaliczką 1,30.

Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla Kobiet".

cennik franko 
i darm o

na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier­
ścionki, kolozyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie,
portmonetki, kutry, fajki,cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tllgner,
B e r l i n ,  Paulstrasse Nr. 8.

ame pożywne
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatę wszel­
kie kobiety p r a c u ją c e  
w Schronisku służby żeń 

skiej w Poznaniu, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 4, II p.

i więcej dziennie 
zarobku. Maszyny 

do więzienia pończoch i trykot.
od 120 M., na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk.

St. Lewandowski, Bydgoszcz 
B rom berg , Neue P fa rr -S tr .2 .

J©GO0GO©0®00GO030©S005

Nowość! N o w o ś ć !
Dla bibliotek towarzystw

polecamy napisaną przez p. H e le n ę  R zep eck ą  
książkę p. 1:

F

Zarys piśmiennictwa naszego.
Cena egzemplarza 75  fen., z przesyłką 85  fen.

Ebspeiyfnfi „Gazety dla Kobiet11
P o z n a ń  — P o s e n ,  St. Martinstr. Nr. 69. ]
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W yszedł z druku i jest do nabycia

m na rok 1912 m
Cena dla członków 50 fen., z przesyłką 60 fen. 

Cena dla nieczłonków 60 fen., z przesyłką 70 fen. 
Odwrotnie wysyła

E k sp ed y cy a  „ G a z e ty  d la  K ob ie t“
Poznań —  Posen, S t .  M a r t in s t r .  6 9 .

A A A A A A A A I

Mjriii i'artykuły do prania
najtaniej się kupuje

w Centralnej Órogeryi
J. Gzepczyńskiego

Poznań, Stary Rynek 8. — Telef. 236.

Baczność! i Rodacy!!
z blizka i z daleka !

Na nadchodzącą uroczystość Matki Boskiej 
» Gromnicznej polecam każdemu rodakowi lub rodaczce 
13 zaopatrzyć się w praw dziw ą (211)

z mego handlu świec. Polecam świece w cenie po 1.50, i 
1 2,25 i 3,00 za sztukę. Każdeńiu kto świecę u mnie k u p i( 
[ lub też listownie zamówi, daję darm o na pamiątkę ] 
i piękny duży obraz Świętych Pańskich a miano- 1  
| wicie: Świętą Rodzinę, Matkę Boską Czestoch., Serce] 
] Jezusa, św. Antoniego 1 1. d. Moje świece wysyłam jak ( 
i najdalej na obczyznę, dla tego proszę o pospieszne za- i 
] mówienia, by każdy na czas świecę odebrał. Świece ] 
, moje są tylko czysto białe a  nie z wizerunkami Swię- ( 
i tych Pańskich. —  Więc tylko wysyłam świece piękne, i 
1 gładkie i białe. Rodakom na obczyźnie polecam z sąsia- ] 
[ darni swemi się umówić i 1 dla kilku domów zawsze ra- 
i zem u mnie świece zamówić. — Adresować proszę tylko i

M. Marcinkowski,
Słralkowo i. Pos.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


